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Miesiąc "... — Dzień LesAgeux 
Tegoroczny dzień święta Żołnierza 

odbył się w Paryżu specjalnie uroczy
ście. Mury kościoła polskiego z trudem 
pomieściły wielkie masy kombatantów 
i ich rodzin, zanoszących gorące mo
dły do Królowej Korony Polskiej o po
moc i opiekę nad Krajem, któremu — 
jak w tym pamiętnym roku 1920 — o-
ręż żołnierza polskiego nie zdołał wy
walczyć wolności. Po południu przez 
paryskie Pola Elizejskie przemaszero
wał wielki pochód. Liczne tłumy Pa-
ryżan i turystów, zarówno z odległych 
prowincji francuskich jak i z za gra
nicy, z serdeczną sympatią przygląda
ły się polskim sztandarom, defilującym 
przez najpiękniejszą ulicę świata. Pod 
Lukiem Triumfalnym, na mogile Nie
znanego Żołnierza, złożono dwa wiel
kie wieńce o barwach narodowych, a 
prezes Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny, p. Fr. Kędzia, w otoczeniu 
Zarządu Federacji, rozniecił święty 
Znicz. Po tej uroczystości, w Domu 
Kombatanta przy rue Legendre, licz
nie zebrali się kombatanci polscy i a-
lianccy, by w serdecznej atmosferze, 
przy lampce wina, dać wyraz brater
skim uczuciom, łączącym ich we współ 
nym umiłowaniu wolności. Dodajmy, 
że w uroczystościach tych wzięli u-
dział, obok Polaków z Paryżu, Nord i 
Pas-de-Calais, również przedstawicie
le kombatantów bratnich narodów zza 
żelaznej kurtyny. 

Ponadto prezes Federacji, p. Fr. Kę
dzia wygłosił przez radio przemówienie 
do Rodaków w Kraju, które podajemy 
na innym miejscu, oraz udzielił radio
wego wywiadu, omawiając znaczenie i 
treść dnia 15 sierpnia. 

Kombatanci polscy jednak nie ogra
niczyli się do utartego zwyczaju obcho 
dowego. 

W dniu święta Żołnierza odbyło się 
uroczyste posiedzenie Rady Głównej 
Federacji Polskich Obrońców Ojczyz
ny dla upamiętnienia orężnego Czynu 
żołnierskiego Czynem pokojowym. 

Rada zajęła się dwiema niezmiernie 
ważnymi sprawami: zagadnieniem 
tych, którzy Czyn orężny zdziałali i 
dziś znajdują się w specjalnie ciężkich 
warunkach, bowiem wyszli z walki o-
kaleczeni, często zupełnie niezdolni do 
samodzielnej pracy — INWALIDAMI, 
oraz sprawą tych, którzy jutro mogą 
być kombatantami i którzy przej
mą z rąk starzejących się pokoleń 
sztandar walki o Polskę — sprawą 
MLODZIE2Y. 

Po długiej i wyczerpującej dyskusji 
Rada Główna postanowiła wezwać 
wszystkie organizacje społeczne, kom
batanckie i inne, do wzięcia udziału w 
MIESIĄCU INWALIDY POLSKIEGO 
dla zebrania funduszu na pomoc dla 
tych, którzy oddawszy Ojczyźnie siły 
swe i zdrowie, dziś pozostają bez o-
pieki i pomocy, bowiem uniewolniona 

przez czerwonego najeźdźcę Ojczyzna 
opieki tej im zapewnić nie może. Ra
da postanowiła również zwrócić się do 
Centralnego Związku Polaków z ape
lem o przeprowadzenie akcji za po
średnictwem KTM w koloniach, któ
rym z pomocą przyjdą wszystkie ogni
wa kombatanckie. W ten sposób Wy
chodźstwo Polskie we Francji weźmie 
udział w akcji, przeprowadzonej we 
wszystkich ośrodkach wychodźczych na 
całym świecie w myśl wezwania p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, który w o-
głoszonym w tej sprawie apelu pisze: 

"Jednym z pierwzsyeh obowiąz
ków każdego społeczeństwa jest o-
pieka nad tymi synami Ojczyzny, 
którzy utracili swe zdrowie w Jej o-
bronie. 

Wszyscy ci, którym Bóg pozwo
lił wyjść cało z tej straszliwej klę
ski, jaką była dla Polaków ostatnia 
wojna, winni uprzytomnić sobie 
cierpienia tych, którzy utracili mo
żność pracy, a często zostali okale
czeni na całe życie. 

Wiem, że żadne środki materialne 
nie są w stanie zapłacić im za o-

fiarę jaką złożyli na ołtarzu Rzeczy 
pospolitej. Zapłatą dla nich może 
być tylko miłość Ojczyzny i poczu
cie spełnionego obowiązku. 

Ale każdy, choćby najmniejszy 
datek, złożony na Związek Inwali
dów Wojennych Polskich Sił Zbrój 
nych nie tylko może ulżyć choć tro 
chę w ich ciężkiej doli, ale będzie 

„ dowodem wdzięczności ze strony spo 
łeczeństwa, o wolność którego wal
czyli". 

Nie wątpimy, że Wychodźstwo pol
skie we Francji weźmie masowy udział 
wTi tej akcji i w ten sposób rocznicę 
wiekopomnego zwycięstwa polskiego 
nad Wisłą uczci w r. b. ofiarą dla tych, 
którzy jako inwalidzi są żywą a jakże 
bolesną pamiątką walk polskich o Wol 
nośćł 

Rada Główna FOO rozstrzygnęła ró 
wnież drugą niezmiernie ważną spra
wę, której w niedalekiej przyszłości po
święcimy dłuższy artykuł. 

Wspomnieliśmy o młodzieży, ale cho
dzi tu właściwie o szkołę polską dla tej 
młodzieży. 

Dokończenie na str. 4-ej 

C Z Y S T K I  
xa żelazną kurtyną 

Wiadomości, nadchodzące z krajów 
bloku sowieckiego potwierdzają, że w 
Związku Sowieckim i w krajach sate
lickich odbywa się czystka na wielką 
skalę, która przewyższa przeciętną 
"normę" ciągłych zmian na stanowis
kach decydujących, stosowanych przez 
sowiecki system rządzenia. 

Uciekinierzy z krajów muzułmań
skich Azji rosyjskiej opowiadają o wiel 
kich zmianach na stanowiskach sekre
tarzy Partii w muzułmańskim Kazach
stanie 'i Tadżikistanie. Przyczyną tej 
czystki jest wzrost tendencji nacjona
listycznych w tych krajach, pomimo 
wszelkich wysiłków miejscowych przy
wódców partyjnych, wyszkolonych w 
Moskwie. 

Wiadomości te potwierdza prasa so
wiecka ("Prawda" i inne gazety), któ
ra wzywa do wprowadzenia nowych me 
tod w kształtowaniu mentalności mas 
w krajach muzułmańskich w Azji. 

Taka sama sytuacja istnieje na U-
krainie, gdzie zwolnieni zostali ważni 
okręgowi działacze partyjni, oskarżeni 
o zboczenie nacjonalistyczne. 

Nacisk Kremla na Kościoły 
katolicki, protestancki i prawosławny 
Polityka Kremla, zmierzająca do za 

przęgńięcia dla swoich celów poszcze
gólnych wyznań religijnych, prowadzo 
na jest nadal z całym natężeniem. Ko
ściół prawosławny w Rosji został już, 
jak wiadomo, zupełnie w tym kierunku 
urobiony. Dygnitarze Kościoła prawo
sławnego, którzy zgodzili się być po
słusznym narzędziem Kremla, otrzymu 
ją w nagrodę ogromne pensje. 

Według wiadomości, które przenlkły 
do Niemiec via kontakty niektórych nie 
mieckićh duchownych protestanckich z 
Moskwą, patriarcha moskiewski otrzy
muje miesięcznie 50.000 rubli, metro
polita 30.000 rubli, biskup prawosławny 
12.000 rubli. Pensje te płacone są przez 
państwo, które również i tym sposo
bem ma tych dygnitarzy w ręku. Na
tomiast poszczególne cerkwie utrzymu
ją się z ofiar wiernych, które podobno 
są duże, co świadczy o tym, że jednak 
w masach istnieje nadal przywiązanie 
do religii. Dla porównania z powyżej 
podanymi pensjami dodajmy, że prze
ciętny robotnik zarabia poniżej 1.000 ru 
bli miesięcznie. 

Owocem wysiłków Kremla dla pozy
skania sobie innych wyznań jest m.in. 
stanowisko słynnego pastora Niemolle-
ra, a także prezydenta Kościoła ewan
gelickiego Heinemanna (byłego minis

tra spraw wewnętrznych), który nie
dawno publicznie kruszył kopie w spra 
wie rokowań z Rosją twierdząc, że ni
gdy niekończące się nawet rokowania 
z Rosją są lepsze niż najkrótsza woj
na atomowa... 

Pewne nowe usiłowania podjęto też 
w kierunku Kościoła katolickiego, gdzie 
jednak polityka Kremla napotyka na 
ogromne trudności. Wobec tego zwró
cono ze strony rosyjskiej specjalną u-
wagę na t. zw. "Kościół Starokatolic
ki", którego biskup dr Toeroek, mie
szkający stale we Wiedniu, wysłał swe 
go czasu przedstawiciela do Moskwy 
(prof. Barejskiego) na wszechrosyjską 
konferencję Kościołów. 

Jak wiadomo, Kościół "starokatolic
ki" jest sektą, która wyłamała się w 
roku 1870 z Kościoła katolickiego. 

Po powrocie z Moskwy prof. Barej-
ski głosi, że "pokojowe dzieło sowiec
kich Kościołów" należy rozbudować, że 
w Moskwie położono pod tę pracę pod 
wałiny i że należy dążyć do zwołania 
światowego kongresu Kościołów. Zje
dnoczenie Kościołów demokracji ludo
wych ma stanowić początek jednolite
go frontu chrześcijańskich wyznań... 

Jak wiadomo, na zjazd w Moskwie 
zwołano 27 wyznań z Rosji sowieckiej 
i brał w nim udział nawet lama tybe-

S. P. K. widziane z centrali 
W numerze 234-tym daliśmy 

krótkie sprawozdanie z zebrania Ra
dy Głównej SPK w dn. 25-27 lipca 
b. r. Poniżej zamieszczamy uwagi, 
skreślone na marginesie tego zebra
nia przez kol. A. Sas Korczyńskiego, 
członka Rady Głównej SPK od 1947 
r. — Redakcja. 
Rada Główna, zbierająca się corocz

nie w Londynie, odgrywa w życiu SPK 
bardzo poważną rolę. Ogólne walne zja 
zdy SPK odbywają się co 3 lata, w 
przeciągu zaś każdego trzechlecia Ra
da zapewnia normalny tok życia orga
nizacyjnego na szczeblu światowym. 

Nie jest to organ, który by spełniał 
jakąś czczą funkcję; wręcz przeciwnie 
— Rada Główna wybiera Zarząd Głó
wny, którego kadencja trwa tylko je
den rok, oraz uchwala corocznie bud
żet, którego cyfry są na stosunki pol
skie bardzo pokaźne: budżet uchwalo
ny w tym roku zamyka się kwotą bli
sko 14.000 funtów ang., to znaczy pra
wie 14 milionów franków. 

Już te dwie tylko czynności sprawia
ją, że decyzje Rady Gł. głęboko sięga
ją w życie tej ogromnej organizacji, 
którą jest obecnie SPK. Według ostat
nich danych Stowarzyszenie posiada 
Oddziały, Delegatury, Komitety Orga
nizacyjne lub samodzielne Koła w dwu 
dziestu kilku krajach wolnego świa
ta. 

Wszędzie prawie, dokąd w tułaczce 
swej dotarły grupy żołnierzy polskich 
— choćby nawet silnie rozproszone po 
rozległych przestrzeniach nowych kon
tynentów — powstają ogniwa komba
tanckie i łączą się organizacyjnie H 

wielką rodzinę: Stowarzyszenie Pol
skich Kombatantów (SPK). Nie jest 
to luźne lub przypadkowe powiązanie 
skupisk żołnierzy polskich. Jest to świa 
doma praca organizacyjna, oparta o 
założenia ideowe, uchwalone na ogól
nych Walnych Zjazdach, według wy
tycznych i przy częściowej pomocy cen 
trali organizacyjnej, w której czynni
kiem decydującym jest Rada Główna. 

Tę "światowość" organizacji czuje 
się na zebraniach w Londynie bardzo 
mocno. Rzecz oczywista: na obrady 
zjeżdżają się osoby, zamieszkujące Eu
ropę; członkowie Rady z innych kon
tynentów przesyłają pełnomocnictwa. 
Ale i to, że w ramach zebrania groma
dzą się członkowie Rady z 10 krajów 
europejskich, mówi wystarczająco o za 
sięgu organizacji. Dodać do tego na
leży, że wśród sprawozdań z Oddziałów, 
złożonych ustnie, znalazły się pisem
ne sprawozdania z Argentyny i Kana
dy, które zostały odczytane, a opinia 
Delegata w Stanach Zjedn. Am. Płn. 
była podstawą jednej z ważnych uch' 
wał Rady. 

Ten zasięg światowy nie ogranicza 
się tylko do samej więzi organizacyj
nej. Dzięki niej rozwija się istotna 
działalność ogniw centralnych w sto
sunku do ogniw terenowych. Zbyt szczu 
płe ramy niniejszych uwag nie pozwa
lają na podawanie szczegółów. Ale wy 
pada Wspomnieć przynajmniej o dzia
łalności kulturalno-oświatowej, w któ
rej może najmocniej przejawia się o-
gólno-kom batancki wysiłek centrali 
SPK, Niech miarą będą pewne dane, 
ujawnione w sprawozdaniu Zarządu 

Gł. za 1951-52, złożonym na ostatnim 
zebraniu Rady. 

Do ogniw SPK w 14 krajach (w tyra 
5 pozaeuropejskich) wysłano 7150 ksią 
żek, do organizacji społecznych i za
morskich ośrodków niezorganizowa-
nych 1448 książek. Do 28 krajów wy
słano Y/ydawnictw własnych 5513, in
nych P!)9 — razem 6152. Można dodać, 

A. SAS-KORCZYŃSKI. 
Dokończenie na str. 2-ej 

tański. Obrady rozpoczęły się hymnem 
sowieckim i zakończyły się tym samym | 
hymnem. Pierwszy tatt zjazd odbył się 
dwa lata temu. Wszystko to jednak nie 
przeszkadza wzmożeniu się w ostatnim 
czasie ruchu bezbożniczego w Rosji, po 
pieranego zwłaszcza wśród żołnierzy.— 
(Radio WFJL, Chicàgo). 

PLAN SCHUMANA 
W  S  Z E D Ł w Ż Y C I E  

Wysunięty przez francuskiego mini
stra spraw zagranicznych Schumana 
projekt postawienia przemysłu stalowe 
go i węglowego sześciu krajów zacho
du Europy — Francji, Italii, Belgii, Ho
landii, Luksemburga i Niemiec zachod
nich pod wspólnym zarządem, niezależ 
nym od rządów tych państw — został | 
wprowadzony w życie. 

W ten sposób powstała pierwsza na 
terenie europejskim władza ponadpań
stwowa czyli postawiony został pierw
szy krok w kierunku rzeczywistego zje
dnoczenia Europy. 

Podkreślić należy, że od węgla i sta
li zależy praktycznie cały przemysł. Re 
alizacja planu Schumana stanowi te 
dy wydarzenie pierwszorzędnej wagi, 
albowiem dotyczy nietylko całokształtu 
gospodarki zainteresowanych krajów, 
lecz zaważy i na stosunkach politycz 
nych. 

Na czele europejskiego pool'u wçglo 
wo-stalowego stanął znany ekonomista 
francuski Jean Monnet. 

Witając z radością pierwsze poważne 
praktyczne osiągnięcie na drodze ku 
europejskiej jedności, nie możemy nie 
przypomnieć, że prawdziwie zjednoczo 
ną Europa może stać się dopiero po 
uwolnieniu krajów, dziś okupowanych 
przez Sowiety. 

ZAMIAST FRASZEK 
W "Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza" z dnia 18 sierpnia b. r, 

czytamy: 

Mexico City, 17. 8. — Prasa meksykańska ogłasza fantastyczną hi
storię rzekomego nawiązania przez spirytystów meksykańskich kon
taktu duchowego z załogą latającego talerzyka, przybyłego z Marsa. 

Dyrektor ośrodka spirytystycz
nego w Torreon, noszącego nazwę 
„Związku Braterskiego" Ramirez o-
świadcza, że nawiązał pierwszy 
kontakt z latającymi spodkami. 

Według Ramireza, „pię& latają
cych talerzyków, które krążą nad 
niebem Meksyku i Stanów Zjedno
czonych, przybywają z planety Mar 
sa", która jednak nie nazywa się 
wcale Mars. Jej prawdziwa nazwa 
brzmi Tum Brum. 

Talerzyki, które nazywają się Ry 
Ting są samolotami o konstrukcji 
niepojętej dla człowieka. Ramirez 
oświadcza, że „w drodze kontak
tów spirystyctycznych" odbył 3-go 

0 POLSKA 
KSIĄŻKĘ 

117 pewnej szkole angielskiej 
" zdarzył się n i e d a w n o 
dość osobliwy wypadek. Dy
żurny nauczyciél usłyszał do
noszące się z sypialni inter
natu szlochy i wszedł, by zo
baczyć, co się stało. Okazało 
się, że jeden z uczniów, 13-
letni Polak — jedyny Polak 
w całej szkole — swą nieu
dolną jeszcze angielszczyzną 
opowiadał swym angielskim 
rowiesnikom dopiero co prze 
czytany ustęp z Sienkiewicza, 
opisujący śmierć Longinusa 
Podbipięty. Słuchając go mali 
Anglicy zalewali się łzami. 

Na zapytanie nauczvciela, 
malcy wyjaśnili, że zbierają 
się tak codzień, i że książką, 
którą im polski kolega tłuma
czy, jest wprost pasjonujaca. 

«Trylogia» była jedyną pol 
ską książką, jaką mały polski 
uczeń szkoły angielskiej po
siadał, i jedyną, jaką znał... 

Czy ten wzruszający epizod 
nie nasuwa bardzo poważ
nych refleksji? Czy nie wska
zuje, że obok zasadniczych w 
życiu Emigracji zagadnień — 
politycznego oddziaływania 
na obcych na rzecz Sprawy 
Polskiej oraz troski o szkołę 
polską, to znaczy o zachowa
nie polskości wśród Polaków 
— stoi przed nami trzecie za
gadnienie, jak najściślej zwią 
zane z obu poprzednimi, mia 
nowicie zagadnienie polskiej 
Książki ? 

Owszem, książek polskich 
wydaje się na emigracji na
wet sporo. Ale czy zawsze ta 
kich, jakie najwięcej są po
trzebne 1 

Do .wydawców trudno mieć 
pretensje. Znajdują się oni, na 
obczyźnie, w bardzo trud
nych warunkach. Jest więc 
rzeczą naturalną, że wypusz
czają w świat najchętniej u-
twory, które można drukować 
bez płacenia autorskiego ho
norarium i które da się roz-
sprzedać w krótkim terminie. 
Czyli książki bez głębszej tre
ści i bez większej wartości 
artystycznej. Albo też arcy
dzieła z przed stu lat, nie za
wsze zdolne do zainteresowa
nia dzisiejszego czytelnika, 
zwłaszcza czytelnika młode
go, który napewno chętniej 
będzie czytał współczesne u-
twory francuskie czy angiel
skie, dotyczące problematów 
aktualnych, niż «Treny» Ko
chanowskiego lub powieści 
Kraszewskiego. Ze swej stro
ny, instytucje oświatowe, li
cząc się z każdym groszem, 
mogą drukować jedynie ele
mentarze i najniezbędniejsze 
podręczniki szkolne. Tak, że 
dobrych książek «do czyta
nia» na rynku znajduje się 
bardzo mało. 

A przecie książka polska, 
ciekawa książka polska, jest 
najskuteczniejszą bodaj bro
nią przeciw wynarodowieniu. 
Dociera ona tam, dokąd nie 
może dotrzeć polska szkoła. 
Dotrze do fermy francuskiej 
nad Garonną, dotrze do la
sów kanadyjskich, do Połud
niowej Afryki, do Australii. 

Dlatego ważną jest rzeczą, 
aby ta dziedzina nie była po
zostawiona jedynie prywatnej 
inicjatywie kupieckiej i 
skromnym wysiłkom organi
zacji oświatowych, których 
możliwości są zgóry ograni
czone ich bezpośrednim pro
gramem, a została scentrali
zowana i ujęta w ramy dob
rze przemyślanego i konsek-
planu"16 PrzePr°wadzonego 

Bardzo przyjemnie jest sły
szeć, ze dzieci angielskie roz-
D ,Vv.!aj-'ł/ię nad '"onginusem 
Podbipiętą. Ale bardzo nie
wesoło jest pomyśleć, że co-
rfz więcej jest dzieci pol
skich, które płaczą już jedy
nie nad losem Oliver Twis-
Tom dC Carotte 1 wuja 

W. JUNOSZA. 

sierpnia rozmowę z szefem załogi 
spodka, którego nazywa Dics Yu. 
Pochodzi on z miasta Mirshy, stoli
cy najbardziej rozwiniętego kraju 
na Marsie. 

W „rozmowie" z Dics Yu Rami
rez dowiedział się, że mieszkańcy 
Marsa osiągnęli stopień cywilizacji 
wyprzedzający o 20 stuleci miesz
kańców naszego globu. Marsianie 
„znaleźli doskonałą formułę życia i 
żyją w absolutnej zgodzie". 

Dics Yu zapewnić miał Ramireza, 
że jego misja jest całkiem pokojowa 
i że loty spodków mają na celu zba 
danie rozwoju na ziemi. 

PRZYZNALI SIĘ... 
Ambasador Stanów Zjednoczonych w 

Moskwie założył protest przeciw rozle
pianiu w Sowietach afiszów, przedsta* 
wiających jak myśliwce sowieckie ze-
strzeliwują samoloty amerykańskie. 

Rząd sowiecki, jak dotąd, na protest 
ten nie udzielił żadnej odpowiedzi. Na
tomiast w moskiewskiej "Prawdzie" u-
kazał się artykuł, podnoszący, że "a-
fisz wiernie ilustruje wydarzenia, któ
re miały miejsce", wobec czego "nie 
ma żadnych powodów do skarg". 

Oświadczenie "Prawdy" stanowi o-
twarte przyznanie się do tego, że so
wieckie MlG'i na Korei są pilotowane 
przez lotników rosyjskich. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć na
wiasem, że w walkach powietrznych na 
Korei na jeden strącony amerykański 
"Sabre" przypada 8 strąconych MIG'-
M. 
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(CHIP). Aczkolwiek świat zachodni 
przyzwyczaił się sądzić, iż na Kremlu 
rządzą ludzie dalekowzroczni, pracują
cy planowo i systematycznie, knujący 
plany rewolucji z piekielną zręcznością 
i chytrością, to jednak mnożą się o-
znaki, iż w tej centrali bolszewizmu 
coś się popsuło. Posunięcia sowieckie 
są czasem połowiczne i niezdecydowa
ne, po groźnych zapowiedziach nastę
puje czasem bezczynność, a polityka 
jest na niektórych odcinkach zygzako
wata. W rezultacie Sowiety nie potra
fiły w okresie powojennym uzyskać ta
kich sukcesów, jakie były osiągalne wo 
bec militarnej słabości Zachodu. Woj
na domowa w Grecji (t. zw. rewolta 
Markosa) zakończyła się klęską komu
nizmu, Kreml nie zdołał ani obalić ani 

Sowietyzacja krajów okupowanych 
przez Rosję coraz więcej przybiera na 
tempie. I wszędzie odbywa się ona we
dług tego samego szablonu: "parla
ment" satelicki "uchwala" nową kon
stytucję i ordynację wyborczą (ściśle 
według wzorów sowieckich), miejscowa 
kompartia przygotowuje i przeprowa
dza "wybory", a Kreml wyznacza no
we ekipy do "rządów" satelickich, zło
żonych z ludzi jeszcze bardziej wypró
bowanych, jeszcze bardziej prawowier
nych, wychowanych w Moskwie. Era 
nie tylko Osóbek-Morawskich, Mikołaj
czyków i Nagych, lecz także Slanskych 
i Paukerowych — należy do przeszło
ści, zbliża się koniec "panowania" 
wszelkiego rodzaju "poputczików" w 
rodzaju Cyrankiewiczów. Przykład wę
gierski jest pod tym względem nie
zmiernie pouczający. 

W ub. tygodniu zebrał się mianowi
cie "parlament" węgierski i w błyska
wicznym tempie przyjął "rezygnację" 
Dobiego (reprezentował on resztki tak 
zw. partii drobnych rolników) ze sta
nowiska "premiera" i na jego miejsce 
dokonał nowego "wyboru": "premie
rem" węgierskim został Mathias Rako-
si, sekretarz generalny węgierskiej par
tii komunistycznej, człowiek Stalina. 

Po Rumunii więc, gdzie niedawna czy 
stka wymiotła całkowicie niepewny z 
punktu widzenia Kremla element "po
putczików" i oddała władzę w ręce ra
sowych stalinowców — na Węgrzech 
stało się to samo. Obecnie kolej przy
szła na Polskę, gdzie z całą pewnością 
nastąpią wielkie zmiany po tak zw. 
"wyborach" 26 października. 

W ten sposób kraje satelickie jeszcze 
silniej są związywane z Kremlem i ze 
Stalinem. Konsolidacja bloku sowieckie 
go czyni ogromne postępy. 

Ostatnio świat zachodni został za-
elektryzowany zjawieniem się w Mosk
wie wielkiej delegacji Chin komunis
tycznych z Czu En-lai, premierem i mi 
nistrem spraw zagranicznych, na czele. 
Przybyciu tej delegacji nadano w Mo
skwie szczególnie wiele rozgłosu, na jej 
powitanie zjawili się na lotnisku naj
wyżsi dygnitarze sowieccy — Mołotow, 
Mikojan, Bułganin i Wyszyński. 

Świat zachodni gubi się w domys
łach, co będzie przedmiotem obrad chiń 
sko-sowieckich. Obserwatorzy politycz
ni sądzą, że Chińczycy przede wszyst
kim zażądają od Moskwy większej po
mocy na prowadzenie wojny koreań
skiej, celem skuteczniejszego powstrzy
mania "najeźdźców amerykańskich", 
oraz większej pomocy gospodarczej dla 
przyśpieszenia modernizacji przemysłu 
chińskiego, którego rozwój uległ po
ważnemu zahamowaniu na skutek woj 
ny na Korei. 

Z drugiej strony, Mao Tse-tung 
chciałby podobno udzielić większej po
mocy "demokratom" w Indochinach, w 
celu skuteczniejszego powstrzymania 
"faszystowskich kolonizatorów francus 
kich". Zagadnienia więc związane z 
wojną indochińską mają być również 
przedmiotem rozmów moskiewskich. 

Wreszcie — zdaniem obserwatorów 
politycznych — nie jest wykluczone, że 
na konferencji sowiecko-chińskiej opra 
cowany zostanie w szczegółach plan no 
wej kampanii "pokojowej", która — w 
przede dniu wyborów w Stanach Zje
dnoczonych i w Japonii — mogłaby 
mieć powodzenie i przyczynić się wydat 
nie do uśpienia czujności Zachodu i do 
całkowitego sparaliżowania jego żół
wim krokiem postępujących przygoto
wań obronnych. 

Jeśli istotnie w wyniku konferencji z 
Chińczykami Kreml wystąpi z nową 
kampanią "pokojową", to zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że jej podstawą był 
by stan dzisiejszego panowania sowiec 
kiego. Wskazywałyby na to ostatnie 
wynurzenia Piętro Nenniego o rozmo
wie ze Stalinem na temat podziału 
Niemiec, jak również odrzucenie przez 
Moskwę propozycji zachodnich, zmie
rzających do ostatecznego uregulowa
nia kwestii austriackiej. 

Czekając na dogodną chwilę podję
cia znowu marszu na Zachód, licząc, że 
prędzej czy później kryzys gospodarczy 
ułatwi zachodnim partiom komunistycz 
nym przygotowanie gruntu do przyję-
eia "niosącej wolność armii radziec
kiej" — Kreml nie ma zamiaru wy
puścić ze swoich szpon dziś już trzy
manych ofiar. 

Wydaje się, że najpilniejsze zadanie 
do wykonania Stalin powierzył pers
kiej partii komunistycznej. Dowodem 
tego są ciągłe w tym kraju rozruchy i 
walki uliczne, w których są zabici i 
ranni. Walki kierowane przez partię ko 
munistyczną. 

St. P. 

zastraszyć Tita, blokada Berlina zakoń 
czyła się niepowodzeniem, a partia ko 
munistyczną w Niemczech nie posiada 
już żadnych szans spowodowania zwro 
tu na rzecz Rosji w masach niemiec
kich. W krajach satelickich (Rumunia, 
Węgry) odbywają się wielkie zmiany 
personalne, które dezorientują nawet 
starych, wypróbowanych komunistów, 
bo nikt nie jest w stanie przewidzieć, 
który dygnitarz utrzyma się w łaskach 
Kremla, a który nie. 

Wydaje się, iż źródłem tych trudno
ści jest choroba Stalina. Zatrzymał on 
w swych rękach najwyższą władzę, ale 
szereg miesięcy spędza na Kaukazie, 
wyręczając się najbliższymi współpra
cownikami. Ci zaś często nie chcą 
brać na swe barki ciężaru decyzji w 
sprawach wielkiej wagi, a zresztą za
jęci są walką o władzę. Chociaż pozor
nie panuje zgoda i w obecności Stali
na żadne antagonizmy nie ujawniają 
się z całą ostrością, to jednak za ku
lisami trwa cicha walka. Główni ry
wale starają się zdobyć dla siebie jak 
największe kompetencje i jak najwię
cej urzędów obsadzić swymi ludźmi. 

Malenkow i Mołotow uchodzą za naj 
poważniejszych kandydatów do zajęcia 
miejsca po Stalinie. 

Maszyna komunistyczna idzie siłą da 
wnego rozpędu, postępuje proces so-
wietyzacji podbitych krajów według da 
wno ustalonych wzorów, ale osłabienie 
aktywności Kremla daje się już odczu 
wać na terenie międzynarodowym. 

Czy opłaciłeś 
już prenumeratę? 

K O N G R E S Y w B E R L I  N I E  

(CHIP). Komunistyczny rząd wschód 
nich Niemiec cofnął wszelkie udogod
nienia, jakich oczekiwali organizatorzy 
kongresu katolików niemieckich, zwo
łanego na ostatnie dni sierpnia. Wła
dze komunistyczne nie zezwoliły ani na 
specjalne pociągi ani na wynajęcie sal 
na pomieszczenie różnych sekcji kon
gresu. 

Wobec tego organizatorzy kongresu 
zostali zmuszeni do poczynienia takich 
zmian, by niemal całość uroczystości 
mogła się odbyć w zachodnim Berlinie, 
wolnym od okupacji sowieckiej. 

Władze sowieckie nie zezwalają ka
tolickim biskupom niemieckim na prze 
kraczanie granicy oświadczając, że mu 
szą każdorazowo uzyskać specjalne ze
zwolenie. 

Na rozkaz Kremla przygotowuje się 
we wschodnim Berlinie "chrześcijań
ski kongres pokojowy". Około 1.200 du 
chownych i świeckich, głównie ewan
gelików, ma wziąć udział w tym zje
ździe, który podkreśli "pokojowe" za
miary Rosji. Kraje satelickie zostaną 
również zmuszone do wysłania delega
cji na ten kongres. 

Tajemnica państwowa 
W Centrali Przemysłu Drzewnego w 

Warszawie jest stale tłoczno. Klienci 
przychodzą tłumnie, by się dowiedzie, 
kiedy dostarczone będą zapowiedziane 
meble. Na te zapytania kierownik od
powiada stale suchym "nie wiem". Nie 
może uczynić inaczej, gdyż dokładna 
odpowiedź na zapytanie klienta, kiedy 
nadejdzie zamówione przez niego łóż
ko, byłaby naruszeniem tajemnicy pań 
stwowej: ustawa przewiduje surowe ka 
ry za informowanie o ruchu towarów! 

Śmiać się, czy płakać? 

S.P.K. WIDZIANE Z CENTRALI 
Dokończenie ze str. 1-ej 

że w okresie od lipca 1947 do marca 
1952 wysłano ogółem w zestawach bi
bliotecznych i uzupełnieniu bibliotek 
lu3.224 tomów. 

Wiele czasu — może nawet zbyt wie 
le — pochłaniają Radzie Gł. sprawy 
finansowe. Trzeba sobie jednak uprzy
tomnić, że SPK to nietylko wielka or
ganizacja o celach ideowych, ale także 
wielki koncern majątkowy. Pomijając 
fundusze w Oddziałach, Stowarzysze
nie posiada wielki majątek w W. Bry
tanii, pozostający w bezpośrednim za
rządzie władz głównych (przy współ
udziale władz Oddziału W. Brytania). 
Sprawozdanie Zarządu Gł. wymienia 11 
domów kombatanta, 11 przedsiębiorstw 
na prowincji i 4 przedsiębiorstwa w 
Londynie. Bilans centrali SPK zamyka 
się cyfrą 192.848 funtów ang., a czy
sta wartość majątku przekracza 100.000 
funtów — tj. 100 milionów franków. 
Cyfry te są wymowną ilustracją odpo
wiedzialności, która wchodzi w grę o-
raz pozwalają zdać sobie sprawę przed 
jakimi zagadnieniami finansowymi sta 
je niejednokrotnie Rada Główna na 
swych zebraniach. Jednym z najbar
dziej pasjonujących i powodujących 
trudności jest problem określania i po 
dzielenia pomocy Oddziałom, jako że 
majątek ten stanowi wspólną własność 
całego Stowarzyszenia i należy z niego 
na ten cel odpowiednie kwoty wygos
podarować. Na ostatnim zebraniu Ra
da Gł. dała w tym względzie dowód 
dużego wzajemnego zrozumienia i zgod 
ności poglądów. 

SPK przejęło w swoim początkowym 
okresie za wielki ciężar obowiązków, 
pod którymi ugina się do tej pory. 
Zwłaszcza w zakresie pomocy społecz
nej i opieki prawnej zbyt wiele zrzu
cano na barki kombatanckie nawet w 

tych krajach, gdzie istniały polskie pla 
cówki rządowe lub organizacje mię
dzynarodowe i ludzie do tego z ra
cji swych stanowisk i doświadczenia po 
wołani oraz należycie opłacani długo 
jeszcze po powstaniu SPK. Faktem jest 
jednak — wykazuje to działalność kom 
batancka w wielu krajach — że poczu
cie odpowiedzialności i obowiązku spo
łecznego było tak duże wśród komba
tantów polskich, że kazało im skiero
wywać swą działalność wszędzie, gdzie 
tego wymagały interesy polskie, nawet 
z uszczerbkiem własnej organizacji i 
nie oglądając się na tych, od których 
można było wymagać, by daną pracę 
zrobili. A. SAS-KORCZYŃSKI. 

E 
ORDYNACJA WYBORCZA 

E G I ]P X 
Dokonany w Egipcie przewrót, któ

ry zmusił do abdykacji króla Faruka I 
na rzecz — pozostającego jeszcze "w ko
łysce — następcy tronu do opuszcze
nia kraju, przyniesie zapewne wiele za
sadniczych zmian w ustroju społecz
nym Egiptu, jak może również duże 
zmiany w ustroju politycznym. 

Kształtowanie się stosunków społecz 
nych i politycznych po dokonanym 
przewrocie, wypowiedzi czynników, po
siadających częściową odpowiedzial
ność, czy osobistości, które pragnęłyby 
przyjąć odpowiedzialność za dalsze lo
sy kraju, są pilnie i z dużym niepoko
jem śledzone przez państwa zachod
nie. 

Szczególnie Anglia i Francja, które 
w ciągu ubiegłych kilkudziesięciu lat 
dokonały olbrzymich inwestycji kapi
tału, czy to dla pogłębienia kanału Su-
ezkiego, czy to dla zorganizowania ży
cia gospodarczego Egiptu, są zaintere
sowane tym, jakie zostaną ostatecznie 
przyjęte formy i jakie będzie ustosun
kowanie się przyszłych kierowników E-
giptu do posiadanych przez nich w tym 
kraju koncesji i uprawnień. 

CHARAKTERYSTYKA OGÓLNA 
Egipt, królestwo konstytucyjne od 

1922 roku, rozciągające się na przestrze 
ni 1.050.000 km. kw., o granicach, jak 
wszystkie młode państwa afrykańskie, 
geometrycznych, w rzeczywistości, gdy 
chodzi o produkcję i rozmieszczenie lu
dności, zajmuje tylko 1/30 część swego 
obszaru politycznego. 

Dolina i delta Nilu grupuje całość 
20-milionowej, gęsto skupionej, ludnoś 
ci kraju (średnio 500 mieszkańców na 
1 km. kw.). 

Rzeka Nil corocznie zalewa część 
swojej doliny, nanosząc muł, który po 
odpływie wody, stanowi bardzo urodzaj 
ną glebę. Jednakże tylko 1/4 część zie
mi uprawianej jest nawadniana i uży-( 

pływ Nilu; 3/4 natomiast obecnie od
danej pod uprawę ziemi jest nawadnia 
na sztucznie. 

Wybudowane zapory wodne, które za 
trzymują w zbiornikach kierujące się 
do morza wody Nilu, zezwalają na na
wadnianie wziętych pod uprawę ob
szarów o każdej porze roku. W miarę 
budowania nowych zbiorników, coraz 
szersze obszary oddawane są pod upra
wę. 

Ponieważ nasłonecznianie jest bar
dzo silne, możność nawadniania obsza
rów uprawnych o każdej porze roku ze
zwala na uzyskiwanie na obszarach 
sztucznie nawadnianych trzykrotnych 
zbiorów w ciągu roku. 

Przy obecnym stanie pojemności 
zbiorników wodnych, Nil, błogosławio
na dla Egiptu jak i dla Sudanu rzeka, 
tylko 1/30 część zebranych wód odpro
wadza do morza. Całość zaś prawie 
wód Nilu ujęta została w zbiorniki i 
jest kierowana, w miarę potrzeby, ka
nałami do miejsc użycia jej dla na
wadniania. 

Przeprowadzane dalsze prace irryga-
cyjne (budowa zapór, zbiorników, na-
nałów itp.) zapoczątkowane i prowadzo
ne przez Anglików, zmierzają do tego, 
by całość wód Nilu była wykorzystywa
na, a więc do wzięcia pod uprawę mo
żliwie najwięcej obszaru tak w Egipcie 
jak i w Sudanie, stanowiącym condo-
minium anglo-egipskie. 

Rozszerzanie obszaru uprawnego do 
najwyższych normalnych możliwości do 
starczenia wody przez Nil może spo
wodować katastrofę gospodarczą, gdy 

kosztownych urządzeń irrygacyjnych, 
dla budowy których kapitał dostarczo
ny został przez towarzystwa akcyjne, 
przeto 40 proc. ziemi uprawianej jest 
własnością tych towarzystw. One wy
najmują małe pólka ziemi rolnikom za 
bardzo wygórowaną opłatą. W wyniku 
tego 70 proc. ziemi uprawianej, to go
spodarstwa bardzo małe, nie przekra 
czające 4.000 m. kw., na których pra
cuje cała rodzina sposobem zupełnie 
prymitywnym, nie mając pewności u-
zyskania zbiorów w ilości potrzebnej 
dla własnego użytku. 

Charakterystycznym dla gospodarki 
rolnej Egiptu jest to, że zbyt wielka 
gęstość zaludnienia nakazuje używanie 
do uprawy największej ilości rąk 
roboczych (uprzemysłowienie rolnictwa 
byłoby katastrofalne) oraz uzyskiwanie 
jak największej wydajności bez wzglę
du na wysokość kosztów produkcji. 

WYTWÓRCZOŚĆ 
I BOGACTWA NATURALNE 

Głównym produktem uprawy jest ba 
wełna; 9/10 produkcji bawełny, osiąga
jącej 4 miliony kwintali rocznie, prze
znaczony jest na eksport. Anormalne 
rozszerzenie obszaru uprawy bawełny 
na niekorzyść uprawy produktów żyw
nościowych jest poważnym niebezpie
czeństwem dla ekonomii kraju, gdy 
bierze się pod uwagę stały, bardzo wy
soki przyrost ludności. 

Roczna produkcja pszenicy 1.100.000 
ton, ryżu 1.200.000 ton i kukurydzy — 
1.500.000 ton. Pomimo powiększenia ob 
szaru uprawnego, ogólna wydajność 
produkcji środków żywnościowych o 

pewnego roku, co się już zdarzało, przy statnio obniżyła się z powodu braku do 
pływ wód Nilu będzie niższy aniżeli statecznych ilości nawozów sztucznych, 
normalnie spodziewany. 

Najbardziej urodzajną, a więc i naj
bardziej zaludnioną jest górna Delta 
Nilu. 

Ponieważ 3/4 obszarów uprawianych 
źniana przez regularny przypływ i od- i uzyskane zostały drogą wybudowania 

Wiadomości wojskowe 
• Służba wojskowa została skrócona 

w Belgii z 24 na 21 miesięcy. Mimo to 
Belgia zamierza utrzymać swe siły 
zbrojne w sile 3 dywizji. Belgijski sztah 
główny otrzymał rozkaz sporządzenia 
planów, umożliwiających zapełnienie 
wyrwy, jaką spowoduje wcześniejsze o-
dejście 20 tysięcy żołnierzy. 
• Płk Gabreski, który został miano

wany dowódcą całości lotnictwa myś
liwskiego na froncie koreańskim, wziął 
udział w tajnych naradach w Waszyng 
tonie, poświęconych planom rozbudowy 
amerykańskiego lotnictwa. W wywia
dzie, udzielonym czasopismu "Air For
ce", znakomity lotnik — który ma za 
sobą 31 zwycięstw powietrznych nad 
Niemcami i 7 nad sowieckimi MIG'ami, 
oświadczył, iż piloci komunistyczni wy 
kazują znacznie mniej odwagi od Niem 
ców i są gorzej wyszkoleni. 
• Delegaci wojskowi USA, Australii 

i Nowej Zelandii zjadą się we wrześ
niu w Honolulu w celu ustalenia planu 
działania na wypadek ataku komunis
tów chińskich na Indochiny. 
• Rząd brytyjski zaproponował E-

giptowi wycofanie większości wojsk bry 
tyjskich ze strefy kanału Suezkiego i 
powierzenie dowództwa nad strefą tą 
gen. Naguibowi w zamian za przystą
pienie Egiptu do wspólnej organizacji 
obrony środkowego Wschodu. 
• W Pradze Czeskiej odbyła się kon 

ferencja fachowców wojskowych z so
wieckich krajów satelickich. Badali oni 
wyniki wysiłków w kierunku organizo
wania armii satelickich na wzór so

wiecki, stan powiększenia ich i uzbro
jenia w standartową broń sowiecką. 

W konferencji wzięli udział również 
marszałkowie sowieccy Bułganin, Zu
ków i Wasilewskij oraz chiński generał 
Yun Ti. 
• Amerykańska piechota morska wy 

próbowała z dobrym skutkiem nowe 
pancerze nylonowe, pokrywające cały 
tułów żołnierza. 
• Rząd Izraela przedstawił parla

mentowi projekt ustawy o przedłużeniu 
służby wojskowej z 2 lat do 30 miesię
cy. Obowiązkowi służby wojskowej pod 
legają w Izraelu mężczyźni i kobiety od 
16 do 29 roku życia, ale projekt przed
łużenia służby dotyczy tylko mężczyzn. 
• Izrael otrzyma wkrótce od Ame

ryki sprzęt wojenny wartości 12 milio
nów dolarów. 

• Gen. Bradley, przewodniczący ko
mitetu amerykańskich szefów sztabów, 
oświadczył, iż dziś jest już rzeczą nie
wątpliwą, że państwa paktu atlantyc
kiego nie zdołają do końca roku 1952 
wystawić 50 dywizji, ani też zamierzo
nych 98 dywizji przed końcem 1954. 
Gen. Bradley dodał jednak, iż mimo 
niedociągnięć w wykonaniu planu zbro 
jeniowego, sytuacja jest obecnie o wie
le lepsza aniżeli przed tym i wybuch 
wojny stał się mniej prawdopodobny. 

• Australia upoważniła Stany Zje
dnoczone do korzystania z jej wielkiej 
bazy morskiej i lotniczej na wyspie 
Manus, na północ od Nowej Gwinei. 

które muszą być dostarczane glebie ob
szarów sztucznie nawadnianych. 

Uprawa trzciny cukrowej i produk
cja cukru jest monopolem państwo
wym. Otoczone specjalną opieką osiąg 
nęły wydajność 220 tys. ton rocznie (po 
nad potrzeby własne kraju). 

Produkcja ropy naftowej osiągnęła 
2.200.000 ton rocznie przetwarzanej w 
rafineriach w Suezie. Pokrywa ona po
łowę własnego zapotrzebowania. 

Produkcja innych bogactw natural
nych nieznaczna. 

Przemysł, poza przemysłem włókien
niczym, jest słabo rozwinięty. Drobne 
źródła energii elektrycznej dla potrzeb 
lokalnych. 

KANAŁ SUEZKI 
Kanał Suezki oddany do użytku w 

1869 roku, zbudowany na podstawie 
koncesji uzyskanej przez Francuza Fer 
dynanda Lessepsa, w 1968 roku przej
dzie pod administrację Egiptu. 

Rok rocznie wzrastający ruch trans
portowy na kanale zwiększa dochody 
akcjonariuszy. 

Przyśpieszenie objęcia administracji i 
kanału jest kategorycznym żądaniem 
Egiptu, któremu to żądaniu sprzeciwia 
się Anglia, tak ze względu na to, że 
40 proc. akcji jest w jej posiadaniu, 
jak również z tych względów, że jest 
ona głównym użytkowcą kanału. 

Przejęcie administracji kanału po
zwoli Egiptowi, niezależnie od posiada
nia wielkiego źródła dochodu, na pod
niesienie wartości ekonomicznej obsza 
ru ziem położonych nad kanałem, do
tychczas pod względem gospodarczym 
mało rozwiniętych. 

W przewidywaniu przejęcia admini
stracji kanału przez Egipt, Anglia już 
obecnie dąży do zmiany kierunku ru
chu towarów przez nią importowanych : 
budując równocześnie nowe rurociągi, 
mające kierować ropę naftową z kra
jów środkowego Wschodu bezpośred
nia do portów Morza śródziemnego. 

T. K. 

W dniu 2 sierpnia ogłoszona została 
ordynacją wyborcza do "Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej". Jest 
ona oczywiście wierną kopią ordynacji 
sowieckiej. Prawo wybierania ma każ
dy obywatel, który w dniu wyborów u-
kończył 18 lat, bez względu na płeć. 
Nie mają prawa głosu chorzy umysło
wo oraz osoby, pozbawione praw pub
licznych orzeczeniem sądu, wydanym 
po 22 lipca 1944. Wybranym może być 
każdy, komu przysługuje prawo wybie 
rania, jeżeli ukończył 21 lat. 

Na 60 tysięcy mieszkańców wypada 
1 poseł. 

Dotąd wszystko jak najbardziej de
mokratycznie. Ale... artykuł 33 ordyna
cji brzmi: "prawo zgłaszania kandyda
tów na posłów przysługuje organiza
cjom politycznym, zawodowym i spół
dzielczym, Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej, Związkowi Młodzieży Pol
skiej, jak również innym masowym or
ganizacjom społecznym ludu pracują
cego". Wszystkie te organizacje są, jak 
wiadomo, pod kierownictwem partii ko 
muristycznej, czyli że będą mogli być 
zgłoszeni tylko komuniści. 

j jory wyznaczono na niedzielę 26 
pr. ciziernika. 

"CZYN ZLOTOWY" 

W Warszawie odbył się bardzo uro
czyście "Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej". W 
przemówieniach, wygłoszonych w dniu 
otwarcia, podkreślano bardzo wyraźnie, 
że rząd oczekuje od młodzieży "zwięk
szenia wydajności pracy". Przewodni
czący Zarządu Głównego Związku Mło 
dzieży Polskiej, Matwin, powiedział do 
słownie: "Nasze hasło — jak najwię
cej i jak najlepiej produkować". 

Złożono odpowiednie "ślubowanie"— 
a po kilku już dniach gazety zaczęły 
donosić o powziętych "zobowiąza
niach". Oto czytamy w "Woli Ludu": 

"Na śląsku blisko 192 tysiące mło
dych górników, hutników, włókniarzy 
i in. podjęło ogółem blisko 32 tysiące 
zobowiązań indywidualnych i zespoło
wych, których wykonanie przyniosło go 
spodarce narodowej dodatkową produk 
cję wartości 66 milionów złotych... Na 
Dolnym śląsku w współzawodnictwie 
zlotowym wzięło udział 130 tysięcy mło 
dych robotników i chłopów. Przyniosło 
ono dodatkową produkcję wartości o-
koło 42 milionów złotych". 

Istotnie, jest się czym pochwalić. Po 
dobne wyczyny są na Zachodzie zupeł
nie nie do pomyślenia. Burżuazyjna 
Inspekcja Pracy nie pozwoliła by pod
dawać organizmów młodocianych robot 
ników wyczerpującym wysiłkom ponad 
normę, niszczącym ich zdrowie. Ale 
cóż może władzę "ludową" obchodzić 
zdrowie młodych polskich robotników i 
chłopów? Niech giną, byle Stalin był 
zadowolony z "wzrostu produkcji", 
czyli ze zwiększenia bezpłatnych do
staw do Moskwy! 

CHŁOPI UCIEKAJĄ 

Reżym ma coraz większe trudnośei 
ze ściąganiem chłopów do miast dla za 
trudnienia ich w fabrykach. Rekruta
cja dobrowolna, prowadzona przez spe
cjalnie wysyłanych na wieś werbowni
ków, daje wyniki zupełnie znikome. W 
dodatku coraz częściej się zdarza, że 
chłopi, którzy dali się skusić, po krót
kim pobycie w mieście uciekają z po
wrotem na wieś, rozczarowani warun
kami bytu i warunkami pracy. 

Ponieważ w ostatnim swym przemó
wieniu Bierut wyraźnie wspominał o 
konieczności "planowego zasilania prze 
mysłu świeżą siłą roboczą" — można 
się obawiać, że wprowadzona zostanie 
rekrutacja przymusowa, a wydany zo 
stanie również zakaz opuszczania przez 
robotników wyznaczonych im miejsc 
pracy. Zakaz taki już od bardzo dawna 
istnieje w Rosji, a niedawno wprowa
dzony został także i w Czechosłowacji. 

"UDOSKONALONE" LECZENIE 

"Upaństwowione" leczenie chorych 
napotyka na tak wielkie trudności, że 
reżymowe ministerstwo zdrowia wpro
wadziło ostatnio bardzo radykalne "u-
proszczenie". 

Zamiast poddawać się zbadaniu przez 
lekarza, co "naraża na denerwujące 
wystawanie w ogonku", pacjenci mają 
poprostu wypełniać formularze, poda
jąc w nich dane o spostrzeżonych obja 
wach chorobowych. Lekarz po odczyta
niu tej opowiastki zapisze lekarstwo! 

Te leczenie "korespondencyjne" u-
ważane jest oczywiście za "rewelacyj
ny postęp"! 

Czy tego samego zdania będą cho
rzy? 
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PRZEMÓWIENIE DO KRAJU 
w dniu Święta Żołnierza 

W dniu 15-ym sierpnia Sekcja Polska radia francuskiego nadała do Kra
ju przemówienie prezesa Federacji P.O.O. Fr. Kędzi. Poniżej podajemy tekst 
tego przemówienia. — Red. 

Drodzy Rodacy, 

Ze wzruszeniem staję dzisiaj przed 
mikrofonem Sekcji Polskiej Radia 
Francuskiego, aby w dniu wielkiego 
święta, które w pamięci wszystkich po 
koleń polskich ma utrwalić wspaniałe 
zwycięstwo oręża polskiego nad wschód 
nim barbarzyństwem, zwrócić się do 
was w Polsce. Wzruszenie to jest zro
zumiałe, albowiem nie dane wam jest 
w Kraju cieszyć się wolnością i nie da
ne wam jest w Kraju obchodzić uro
czyście tę wspaniałą rocznicę zwycię
stwa pod Warszawą. 

Drodzy Rodacy! 
Może niejeden z was zapyta jaki cel 

przyświeca istnieniu Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny we Francji? Chcę 
wam dziś o tym powiedzieć. 

Kiedy przed godziną kroczyliśmy naj 
piękniejszą ulicą świata — Polami E-
lizejskimi — ku Grobowi Nieznanego 
Żołnierza w Paryżu, zatrzymywali się 
na chodnikach Francuzi i cudzoziem
cy, uchylając kapeluszy przed naszymi 
sztandarami. I jestem pewien, że wśród 
każdego z tych przechodniów zrodzi się 
myśl o wiernym sojuszniku, który przez 
wszystkie pola bitewne świata szedł ra 
mię w ramię ze swoimi sprzymierzeńca 
mi zachodnimi w obronie wspólnej kul 
tury. A dzisiaj zamiast szczęścia wol
ności — znosić musi mrok niewoli. 

Przyjezdni z prowincji Francuzi i tłu 
my cudzoziemców, którzy latem odwie 
dzili stolicę Francji — przypomną so
bie na widok orłów białych i biało-
czerwonych sztandarów o Polsce i przy 
pomną również, że Polacy wespół z ni
mi składali ofiarę krwi na ołtarzu wol 
ności człowieka. 

I to jest celem naszego istnienia. 
Przypominamy i będziemy przypomi

nali światu o Polsce tak długo, póki 
Niepodległość i Wolność całego, nie-
przeciętego sztucznymi granicami Kra
ju nie stanie się faktem dokonanym. 

Drodzy Rodacy! 
Zapytać nas macie prawo czy jesteś

my liczni i czy jesteśmy zjednoczeni? 
Chcę wam i o tym powiedzieć. 
Federacja Polskich Obrońców Ojczy

zny we Francji składa się z 8-miu or
ganizacji. Są nimi: Związek Rezerwis
tów i b. Wojskowych, Stowarzyszenie 
Kombatantów Polskich, Związek Inwa 
lidów, Związek Oficerów Rezerwy, Zwią 
zek Podoficerów Rezerwy, Związek b. 
żołnierzy 2-ej Dywizji Strzelców Pie
szych, oraz Polska Organizacja Walki 
o Niepodległość. 

Ponadto w skład naszej Federacji 
wchodzi Związek Rodzin Polskich O-
brońców Ojczyzny. 

Drodzy Rodacy, 
Zwracam się dzisiaj do was, aby wam 

powiedzieć, że w naszym tradycyjnym 
pochodzie w dniu święta Żołnierza w 
Paryżu nie sami Polacy wzięli udział. 
Wespół z nami — aby podkreślić cią
głą solidarność i braterstwo broni w 
walce o wspólne ideały — kroczyli 
przed godziną pod Łuk Triumfalny 
przedstawiciele Kombatantów Francu
skich, Legion Amerykański, Legion Bry 
tyjski i przedstawiciele Towarzystwa 
Przyjaciół Polski we Francji. 

A więc nie jesteśmy sami. 
To właśnie powiedzieć wam chcia

łem, drodzy Rodacy. 
32 lata temu na polach pod Warsza

wą młody żołnierz polski odniósł decy
dujące dla cywilizacji chrześcijańskiej 
zwycięstwo. Nie przyszło ono nam ła
two. I wymagało ofiary od wszystkich. 

ZeĄłolenie narodowe w chwili najwięk
szego niebezpieczeństwa pozwoliło Na
czelnemu Wodzowi uderzyć na hordy 
azjatyckie z taką siłą, że legły rozbite 
w proch na progu stolicy Polski. Ude
rzeniem z nad Wieprza — Józef Pił
sudski ocalił nie tylko Polskę przed za
lewem barbarzyństwa, ale ocalił przed 
tym barbarzyństwem świat. 

Oto dlaczego wam w Kraju zabro
niono dzisiaj obchodzić radosne święto 
żołnierza. W chwilowym obrocie wiel
kiego koła historii, zatrzymało się ono 
dla Polski na nowej niewoli i nowej 
okupacji. Wróg boi się przypomnienia 
o jego własnej klęsce pod Warszawą, 
bo była to klęska nie tylko jego woj
ska, ale stokroć ważniejsza klęska bar 
barzyństwa w obliczu miłującego wol
ność świata. Zaszczyt obrony tego świa 
ta przypadł 32 lata temu żołnierzowi 
Polskiemu w udziale. 

Przypominacie sobie może w dniu 
dzisiejszym okres świetności i wolnoś
ci, kiedy, czcząc poryw całego Narodu 
Polskiego w walce z komunizmem skła 
daliśmy w tym dniu hołd żołnierzowi 
polskiemu. Dziś nie możecie tego robić 
otwarcie. Robimy to za was, drodzy 
Rodacy. I wierzcie mi, że składając 
biało-czerwony wieniec na Grobie 

Francuskiego Nieznanego żołnierza i 
zapalając znicz nad płytą, nie ograni
czyliśmy się do działania w imieniu wła 
snym. Działaliśmy i działamy również 
i w waszym imieniu, drodzy Rodacy, 
którym los czerwoną łapą dyktatury 
komunistycznej zakneblował usta. 

Bądźcie pewni, że to jest tylko chwi
lowa niewola. I że powstanie z niej 
ponownie Najjaśniejsza Rzeczpospolita, 
która zajmie należne Jej miejsce w ro 
dżinie zachodnich narodów. 

Na wolnej i gościnnej ziemi francu
skiej — w Paryżu, po wielkich i ma
łych miastach, a nawet po wioskach 
i osiedlach kopalnianych obchodzimy 
dzisiaj uroczyście święto Żołnierza Pol
skiego i rocznicę jëgo chlubnego zwy
cięstwa. Obchodzimy je z wiarą — bo 
mieszkając we Francji wiemy, jak nie 
rozerwalnie z pojęciem wolności łączy 
się pojęcie Ojczyzny. Wznosząc modły, 
aby i wam, drodzy bracia w Polsce, 
Bóg Najwyższy pozwolił jak najprędzej 
zrzucić okowy niewoli, życzymy wam 
przetrwać ciemną noc narodową, nie 
tracąc swoich sił napróżno. Dzień 
zmartwychwstania nadejdzie, rozpoczy 
nająć nową epokę w życiu świata — 
epokę poszanowania człowieka i wol
ności. 

Niech żyje Francja — ojczyzna wol
ności ! 

Niech żyje Cała i Niepodległa Naj
jaśniejsza Rzeczpospolita Polska! 

w Szkocji 
w hołdzie żołnierzowi polskiemu 
(Od własnego korespondenta) 

Stowarzyszenia kombatanckie w Szko 
cji: Koła SPK, Koła Oddziałowe i Zwią 
zek Inwalidów Wojennych organizują 
II Zjazd Polaków z całego terenu 
szkockiego dn. 21 września w Edyn
burgu. 

Zjazd ten będzie wielką manifestacją 
przynależności narodowej i wyrazem 
hołdu dla bohaterstwa i poświęcenia 
żołnierza polskiego, wykazanych w sier 
pniu 1920 r. w nierównej walce z ger
mańskim najeźdźcą w 1939 r., w czasie 
ostatniej kampanii na obcej ziemi i w 
okresie bohaterskiego zrywu w Pow
staniu Warszawskim. 

Będzie ten zjazd jednocześnie upa
miętnieniem bolesnego uderzenia cio
sem w plecy, zadanego przez wojska so 
wieckie. 

Komitet honorowy Zjazdu tworzą: b. 
dowódca I Korpusu gen. St. Maczek, 
rektor Polskiej Misji Katolickiej w 
Szkocji ks. dr L. Bombas, prezes Ra
dy Stowarzyszeń Polskich w Edymbur-
gu doc. dr B. śliżyński oraz prezes za
rządu Oddziału SPK "Wielka Bryta
nia" — red. J. Płazak. 

Na czele Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu stanął prezes Koła SPK w sto
licy Szkocji, ppłk. Fr. Raczek, sekreta
rzem jest red. St. Błaszczak. 

Komitet ten wydał odezwę do spo-

I I PRZEZ SZPARY ZELAZNEJ KURTYNY f TIO-TIO 

Kanał im. Lenina 
— A to ci dopiero heca, moja pani 

Onufrowa, — to ci heca... 

— Zadali im bobu, podżegaczom wo
jennym, paniusiu, — imperialistom kow 
bojskim, bikiniarzom zapranym... Nie 
ma o czym tu gadać. Pokazali co so 
cjalizm potrafi... 

Ale pani Klementyna nie słuchała. 
Błyskawicznie obejrzała się i na lewo 
i na prawo, cedząc wyraźnym szep
tem: 
. — Chowaj pani gdzie i jak można. 
Idzie ten szczeniak Bezpieczyński. A z 
takim — to jeszcze gorzej, niż z bikl 
niarzami... I mówmy to samo... 

Obie kobiety szybko owinęły się chu
stami, pod którymi ukryły koszyki. Je
den Pan Bóg raczy wiedzieć, co w nich 
było. Pewno jakieś smakołyki domowe
go wyrobu, a może nawet i serdelki, al
bo parówki. Całkiem jak za niemiec
kich czasów... 

Bezpieczyński przeszedł na drugą 
stronę ulicy i udał, że nie widzi obu pa-
niuś, które sobie rozmawiały tymcza
sem najspokojniej. I najgłośniej, jak 
mogły. 

— Tak, moja pani Klementyno, — 
żeby taki kanał zbudować i to w ciągu 
jednego roku, — trzeba nielada pra
cy... 

— A niechaj pani tu o przodowni
kach nie zapomina. Zobowiązania so
cjalistyczne na siebie dobrowolnie przy 
jęli, więc też i wykonali przed termi
nem. 

— To się nazywa pracować po sta-
linowsku. 

— TdK, tak... 
że zaś Bezpieczyński oddalał się co

raz bardziej, więc obie paniusie wy
ciągnę^7 koszyki spod chust. Tak, jak 
za Niemców. Tyle tylko, że dawniej 
trzeba było głośno zachwalać swój to

war. a dzisiaj wszystko musi odbywać 
się bezgłośnie. Nawet nie szeptem. Bez-
dżwiękowo. 

— Mój Józek mówił mi, że u nich w 
warsztacie specjalne zebranie zrobili i 
opowiadali jak to było przy tej budo
wie kanału Lenina. Że to niby przesz
ło sto kilometrów się ciągnie, a zbu
dowali go w rok. 

• - 1 ponoć żadnej "panamy" nie by
ło... 

— Otóż to. Właśnie o tej panamie 
chciałam mówić. Bo mi Józek opowia
dał, że ten amerykański kanał, co od 
niego nazwa '"panamy" poszła, budo
wali 34 lata, chociaż wszystkiego ma 
tylko 80 kilometrów. 

— Może góry tam były na drodze?... 
— Tego im tam nie mówili. 
— No i pewnikiem narzędzia były in

ne. To przecież było dawno. Z 50 latek 
upłynęło, jak nic. 

— Tego im tam nie mówili. Mówili 
jeno, że w rok i że o 20 kilometrów dłuż 
szy. I od tego anglikańskiego Suezu też 
jest dłuższy. A tamten budowali coś 10 
lat z groszami. 

— A Stasiek mi mówił, że to paskud 
nie dawno było, droga pani Onufrowo, 

i ponoć już blisko całe sto lat minęło. 
— Możliwe. Ale nie o tym chciałam 

mówić. Bo mi mój Józek powiadał, że 
się u nich na mitingu wszyscy tak in
teresowali, czy też powie im kto, ilu 
ludzi zginęło przy tej "panamie" albo 
przy tym drugim — afrykańskim. Ale 
nie powiedzieli. 

— Pewnikiem wtedy jeszcze socjalis
tycznej dyscypliny nie było, moja pa
ni Onufrowo. A teraz jest — więc wszy 
stko migiem idzie. 

— Tak, tak... Jak od nas z domu 
na wiosnę wzięli Pietrka Kramczyka, 
to też migiem poszło. I teraz już nie 
żyje. W Mokotowskim więzieniu był, na 
Rakowieckiej. Migiem, — raz... dwa — 
i człowieka nie ma. Może przy tym ka
nale Lenina zginął... nie wiadomo... 
gdzieś pewno na stepach między Do
nem i Wołgą. 

Nie mogłem usłyszeć dalszego ciągu 
tej rozmowy, bo na rogu ukazał się ja
kiś jegomość, do złudzenia podobny do 
Bezpieczyńskiego. A zresztą zauważyły 
go też i obie paniusie, więc szybko przy 
kryły koszyki chustami. Tylko, że nie 
mówiły już nic, bo nieraz tak jest le
piej w dzisiejszej Warszawie. 

łeczeństwa polskiego w Szkocji, wzy
wając Rodaków, by "oderwali się od 
trosk codziennych, zebrali się, dali 
znak, że są, że czuwają, i że swej pra
cy dla Polski nie uważają za skończo
ną". 

Honorowym gościem Zjazdu będzie 
Gen. Władysław Anders, który wygłosi 
przemówienie na uroczystej Akademii. 

(W. S-ki). 

Zarząd Okręgu Północ Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny zaprasza 
swoich członków i całą Polonię niepodległościową z Lille i okolic na obchód 

Ś W I Ę T A  Ż O Ł N I E R Z A  

które odbędzie się w Domu Kombatanta w Lille (107, rue Royale) 
w sobotę, dnia 30 sierpnia br. 

według poniższego programu: 
Godz. 19: Akademia z bogatym i urozmaiconym programem artystycz

nym. 
Godz. 21: Zabawa taneczna przy dźwiękach znanej orkiestry pod 

dyr. Cz. Krerowicza. 

NAGRODA PISARSKA SPK 
Walny Zjazd Stowarzyszenia Pol

skich Kombatantów, obradujący w Lon 
dynie w roku 1950, dając wyraz trosce 
o kulturę polską na emigracji, ustano
wił doroczną nagrodę pisarską SPK w 
kwocie £ 100, przyznawaną 15 sierpnia 
w dniu "Święta Żołnierza" za "pracę 
literacką, naukową lub publicystyczną, 
drukowaną lub przedstawioną w ręko
pisie, reprezentującą kulturę polską wo 
bec obcych". 

Nagrodę przyznano po raz pierwszy 
w roku 1951. Otrzymali ją: gen. dr Ma 
rian Kukieł za pracę historyczną dru
kowaną w roku 1950 pt. "Książę A-
dam" oraz gotowy do druku angielski 
jej przekład — £ 50, oraz Gustaw Her-
ling-Grudziński, za książkę w języku 
angielskim o przeżyciach w Rosji so
wieckiej: "A world apart" — £ 50. 

W roku 1952 jury w składzie: prof. 
dr Tadeusz Sulimirski (Polskie Towa
rzystwo Historyczne w Wielkiej Bryta
nii), Dr Tymon Terlecki (Związek Pi
sarzy Polskich na Obczyźnie), red. Ry
szard Piestrzyński (Związek Dziennika 
rzy R. P.), mgr. Stanisław Lewicki (de 
legat Zarządu Głównego SPK) pod 
przewodnictwem prof. dr Stanisława 
Strońskiego (Polskie Towarzystwo Na
ukowe na Obczyźnie w W. Brytanii) 
jednogłośnie przyznało nagrodę £ 5# 
prof. dr Oskarowi Haleckiemu za ksią
żki: "The limits and divisions of the 
European history" oraz "Borderlands 
of Western civilisation", nagrodę w 
kwocie £ 50 Kołu Cichociemnych Spado 
chronią rzy Armii Krajowej za przed
stawioną w rękopisie i częściowo prze
łożoną na język angielski zbiorową pra 
cę 30 autorów pt. "Drogi cichociem
nych". 

Wręczenie nagród nastąpi w ciągu 
miesiąca. Informacje dotyczące auto
rów i prac nagrodzonych będą prze
słane dodatkowo, łącznie ze sprawo
zdaniem z wręczenia nagród. 

Eksmisja OO. Saletynów 
w Rzeszowie i Dębowcu 

Klasztor Ojców Saletynów (Mission
naires de Notre Dame de la Salette) 
w Rzeszowie uległ likwidacji. Dotyczy 
to zarówno klasztoru, jak nowicjatu i 
szkoły, prowadzonej przez zakonników. 
Również drugi ośrodek tego samego za 
konu, a mianowicie klasztor w Dębow
cu, niedaleko Jasła, ulega powolnej li
kwidacji. W tej chwili w rozporządze
niu zakonników znajduje się już tylko 
kaplica, całość zaś zabudowań klasz
tornych została ks. Saletynom odebra
na i przeznaczona na jakieś świeckie 
cele. Jak zauważają uchodźcy z Pol
ski, przybywający do Szwecji, te dwa 
nowe akty gwałtu w stosunku do sta
nu posiadania Kościoła mogą być za
powiedzią nowej fali prześladowań re
ligijnych. 

Ostatni numer kwartalnika wojsko 
wo-historycznego "Bellona", zeszyt n, 
przynosi nam artykuł ppłka dypl. L. 
A. S. o zagadnieniu kadr i rezerw w 
wypadku organizowania polskich sił 
zbrojnych na Zachodzie, który powi-
nen zainteresować szerszy ogół, a nie 
tylko wąskie grono czytelników "Bel 
lony". Pojawienie się jego świadczy o 
narastającej aktualności sprawy two
rzenia wojska polskiego na Zachodzie. 

Rozważania autora czysto teoretycz
ne — nie dotyczą one bowiem określo
nego terenu i państwa — pomijają ce
lowo aspekty i trudności polityczne, 
związane z organizacją. 

Autor wychodzi z założenia, opartego 
prawdopodobnie na statystyce demobi
lizacji, urlopowania, wyjazdów do kra
ju i za morza, że przypuszczalna ilość 
żołnierzy, którzy mogą wchodzić dzi
siaj w rachubę na Zachodzie, przy two
rzeniu wojska, wynosi około 8.000 ofi
cerów i ponad 100.000 szeregowych, co, 
zdaniem autora, pozwoliłoby na sfor
mowanie 2 dywizyjnego korpusu i nie
wielkiego sztabu. Rodzaj dywizji — 
pancerne czy zmotoryzowane — jest w 
rozważaniach autora pominięty. Tak 
samo nie wspomniano w artykule o ta
kiej broni jak lotnictwo. 

Analizując ten zapas ludzki pod 
względem wieku, potrzeb szkoleniowych 
i czasu, potrzebnego do uzyskania go
towości bojowej, autor dochodzi do na
stępujących stwierdzeń i wniosków. 

Pod względem wieku. Oficerowie szta 
bowi — przeciętna ich wieku obecna 
bardzo wysoka. Najmłodsi pułkownicy 
mają lat 50, podpułkownicy lat 44, ma
jorowie — 37, co w porównaniu z gra
nicą wieku, przyjętą dla tych stopni w 
ostatniej wojnis na 52, 50, 48 nie by
łoby tak złe, gdyby nie to, że najmłod
szych jest znikomy odsetek, który bę
dzie się zmniejszał z każdym rokiem. 

Zagadnienie kadr i rezerw P.S.Z. na Zachodzie 
Autor wyciąga wniosek, że przy powo
ływaniu do służby czynnej tych ofice
rów granica wieku może być tylko o-
rientacyjną wytyczną, natomiast za
sadniczą rzeczą będzie stan zdrowotny, 
psychiczny i indywidualna przydatność 
danego oficera. 

Stany jednak tej grupy będą niewy
starczające i cały szereg kapitanów i 
młodszych oficerów będzie musiało ob
jąć stanowiska oficerów sztabowych. 

Kapitanowie (równorzędni) i ofice
rowie młodsi. Przeciętna wieku wynosi 
obecnie dla kapitanów lat 42, dla ofi
cerów młodszych lat 35. Ta wysoka 
przeciętna musi wyeliminować poważny 
odsetek tej grupy. Grupa kapitanów bę 
dzie musiała być uzupełniona przez o-
ficerów młodszych, a grupa tych ostat
nich przez liczne awanse podchorą
żych, którzy ukończyli szkołę z końcem 
1945 i w roku 1946. 

Autor nie widzi większych trudności 
w pokryciu zapotrzebowania na grupy 
starszych podoficerów, przyjmując 
mniejsze ich zapotrzebowanie i możli
wości uzupełnienia ich przez podofice
rów młodszych, natomiast uważa, że 
grupa podoficerów młodszych przedsta 
wiała się najgorzej, gdyż ze względu na 
wysoką przeciętną wieku, tylko mała 
ich ilość będzie mogła być wykorzysta
na w linii. Braki zasadniczo będą mu
siały być uzupełnione przez szkolenie 
od podstaw. 

Odnośnie szeregowców, autor stwier
dza, że przeciętna wieku szeregowca w 
Armii Polskiej poza granicami kraju, 
wynosiła na początku wojny lat 28, a 
przy końcu lat 25. Zmniejszenie wieku 
tłumaczy autor napływem młodego żoł 
nierza przy końcu wojny. Mimo to prze 

: ciętna wieku już wtedy była wyższa w 
i Armii Polskiej niż w armiach zachod
nich. Obecnie stan ten pogorszył się 

! do tego stopnia, że praktycznie rzecz 
: biorąc, tylko niewielki procent szere

gowców z ostatniej wojny będzie mógł 
być wykorzystany w oddziałach linio
wych. Gros ich natomiast może być u-
żyty w służbach i formacjach tyło
wych. Niedobór w grupie szeregowców, 
zdaniem autora, może być usunięty z 
łatwością z dużego rezerwuaru dorasta 
jącej młodzieży na Zachodzie oraz "z 
początkowo nieznacznego, ale z czasem 
wzrastającego na sile dopływu młodzie 
ży z Polski", źródła te mają wystar
czyć na zaspokojenie w zupełności po
trzeb organizacji wojska, w założeniu 
przyjętym przez autora, naturalnie przy 
warunku, że szkolenie większości szere
gowych będzie musiało rozpocząć się 
od podstaw. 

W drugiej części swego artykułu, au
tor zajmuje się potrzebami szkolenio
wymi poszczególnych grup, biorąc pod 
uwagę, że zwiększać się one będą w 
miarę oddalania się w czasie od okresu 
demobilizacyjnego. 

Odnośnie oficerów, autor dochodzi 
do wniosku, że szkolenie ich może od
bywać się przy pomocy studiów osobi
stych, odczytów, ćwiczeń taktycznych, 
stażów w armiach obcych i na kur
sach informacyjnych. Przeszkolenie ka 
pitanów i młodszych oficerów dla ob
jęcia stanowisk wyższych będzie wyma
gało zorganizowania specjalnych kur
sów, podchorążowie z lat 1945 i 1946 
będą musieli przejść przez kursy do-
szkolenia. 

O ile przeszkolenie młodszych podo
ficerów dla objęcia wyższych funkcji 

nie będzie wymagało specjalnych kur
sów i może się odbywać w oddziałach, 
to szkolenie nowych podoficerów wy
magać będzie stworzenia szkół podofi
cerskich. 

Autor nie sądzi, by można było uzy
skać potrzebnych specjalistów — ra
diotechników, telefonistów i szoferów 
"z cywila" i że szkolenie specjalistów 
będzie wymagało zorganizowania cen
trów szkolenia względnie — w pierw
szym okresie organizacji — oparcia się 
na centrach szkolenia armii obcych. 

Szkolenie szeregowców musi się roz
począć od szkolenia rekruckiego. 

W ocenie czasu, potrzebnego do uzy
skania gotowości bojowej autor arty
kułu przyjmuje dwa warianty: 

Pierwszy, obejmujący 3 fazy: 6-mie-
sięczna — uzupełnienia wiadomości fa 
chowych przez kadrę i specjalistów o-
raz szkolenia instruktorów; 1%-roczna 
— organizacji oddziałów, szkolenia pod 
stawowego, dalszego szkolenia specja
listów, uruchomienia kursów i szkół 
oraz szkolenia bojowego oddziałów j 6-
miesięczną — szkolenia bojowego od
działów współpracy między różnymi 
broniami i zgrania oddziałów w ra
mach wiedkiej jednostki. 

Czas potrzebny dla osiągnięcia goto
wości bojowej od chwili powołania pod 
broń autor oblicza na 2 i pół lat. 

W drugim wariancie autor przyjmu
je, że powstaną możliwości rozpoczęcia 
szkolenia kadr jeszcze przed ogólnym 
powołaniem pod broń i przerobienia 
pierwszych 6-ciu miesięcy pierwszego 
wariantu z tym, że fazy druga i trzecia 
pozostaną te same z małą poprawką, 

że fazę drugą z półtora roku skróci 
do roku ze względu na posiadanie prze 

szkolonych kadr oddziałów oraz po
trzebnych specjalistów. 

Czas potrzebny do osiągnięcia goto
wości bojowej od chwili powołania pod 
broń wyniósłby tylko VA roku. 

Konkludując, autor zadaje sobie py
tanie, czy jest celowym dla nas dąże
nie do osiągnięcia szybkiej gotowości 
Polskich Sił Zbrojnych? I sam sobie 
odpQWiada: "Nikt obecnie nie jest w 
stanie stwierdzić na pewno czy prze
widywana wojna potrwa długo czy krót 
ko. Potężne nowe środki walki państw 
zachodnich i wrogość ludności krajów 
okupowanych do ustroju sowieckiego, są 
czynnikami, które mogą przyczynić się 
poważnie do jej skrócenia. 

Musimy więc w swych planowaniach 
uwzględnić i tę ewentualność. Nie na
leży też zapominać, że możliwość szyb
kiego oswobodzenia Kraju zależy w du
żym stopniu od zdolności państw sprzy 
mierzonych do obronienia Europy za
chodniej w pierwszej fazie wojny. Mi
mo rozgoryczenia jakie w nas tkwi na 
skutek odstępstwa aliantów od sprawy 
polskiej przy końcu ubiegłej wojny, o-
bowiązkiem naszym jest przyczynić się 
do wzmocnienia tej obrony choćby na
wet skromnymi środkami. Na początku 
wojny nawet małe siły będą miały nie 
proporcjonalnie duże znaczenie wojsko 
we i polityczne, biorąc pod uwagę nor
malnie powolne rozkręcanie się maszy
ny wojennej w państwach demokratycz 
nych. 

Reasumując, pełna gotowość do wkro 
czenia do Kr%ju na wypadek szybkiego, 
zwycięskiego końca wojny, oraz poli
tyczna i wojskowa potrzeba wzięcia u-
działu w obronie Europy zachodniej, są 
tymi czynnikami, które winny zdecy
dować jak najwcześniejszą gotowość bo 
jową Polskich Sił Zbrojnych. 

W.R.P. 



Miesiąc Inwalidy — Dzień Les Ageux 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć, 
fee pełnowartościowego Polaka, któryby 
mógł skutecznie walczyć o polską kul
turę narodową, może wychować wyłą
cznie i tylko szkoła polska. Niestety, 
nauczanie polskie we francuskich szko
łach powszechnych, wszelkie bursy i 
kursy nie zastąpią normalnej uczelni 
polskiej. 

We Francji mamy tylko jedną taką 
szkołę w Les Ageux. 

Szkoła ta co roku wypuszcza nowe 
pokolenie maturzystów, którzy wszyst
kich przedmiotów uczyli się w języku 
ojczystym i którzy opuszczają mury u-
czelni, wynosząc w sobie polski sposób 
myślenia na podłożu polskich metod 
naukowych. Od kilku już lat w uczel
ni tej znaczną większość uczniów stano 
wią dzieci polskiej emigracji zarobko
wej we Francji. 

Niezasilane przez żadne czynniki pań 
stwowe Gimnazjum i Liceum im. Nor
wida w Les Ageux boryka się z coraz 
większymi trudnościami materialnymi, 
którym nie podoła, jeżeli Emigracja nie 
pośpieszy mu z pomocą. 

Tradycja szkoły polskiej we Francji 
jest żywa i ma za sobą z górą sto lat. 
Średnią szkołę polską, z polskim języ
kiem wykładowym, stworzyła Wielka 
Emigracja, jakże w stosunku do na
szej mała liczebnie. A mimo że była 
tak nieliczna, zdołała uczelnię utrzy
mać i rozwinąć. Czyżby nasza Emigra
cja, licząca z górą pół miliona ludzi, 
nie umiała się zdobyć na niewielki wy
siłek finansowy dla podtrzymania tego 
ogniska kultury polskiej? Czyżby pół
milionowe Wychodźstwo miało dopuś
cić do tego, żeby byt jedynej na kon
tynencie średniej szkoły polskiej zo
stał zachwiany? 

Rada Główna Federacji POO w zro
zumieniu ważności tej placówki, jak ró 
wnież i odpowiedzialności polskich kom 
batantów za narastające pokolenie, zde 
cydowała urządzić w całej Francji w 
dniu Święta Narodowego, w dniu Świę 
ta Niepodległości, 11 listopada, pow
szechną zbiórka na Szkołę w Les A-
geux. Członkowie Rady uchwalili, że w 
programach Akademii, które w związku 
z tym świętem się odbędą, będzie 
wprowadzony punkt, poświęcony Szko
le w Les Ageux, a zbiórka będzie prze

prowadzona we wszystkich domach pol 
skich. Rada nie wątpi, że w tej sprawie 
nikt swej ofiary i pomocy nie odmó
wi, niezależnie od przynależności orga
nizacyjnej. 

Wielu Rodaków odmawia swego u-
działu w akcji Skarbu Narodowego, mo 
tywując tę odmowę twierdzeniem, że 
"Skarb Narodowy to polityka". 

Liceum w Les Ageux jest własnością 
całego Wychodźstwa. Tu nikt wzglę
dów politycznych wysuwać nie śmie. 

Troskliwą opieką szkołę tę muszą oto
czyć wszyscy. I chociaż inicjatywę da
ją kombatanci polscy zrzeszeni w Fe
deracji, to do akcji napewno przystą
pią wszyscy Polacy, którzy odpowie
dzialność na Emigracji ciążącą rozu
mieją i którzy rozumieją, że wobec po
trzeb nauki polskiej głupstwem są 
wszelkie organizacyjne podziały. 

Tymi dwiema uchwałami polski 
świat kombatancki najpiękniej uczcił 
Święto Żołnierza Polskiego. 

Zlot Sokołów 
Z powodu nieprzewidzianej trudnoś

ci w uzyskaniu przyznanego nam już 
od dłuższego czasu na dzień 14-go wrze 
śnia boiska na Zlot Związku, datę od
być się mającego Zlotu Związku trze
ba było przesunąć na dzień 21 wrze
śnia b. r. 

Zatem Zlot Związku, nie odbędzie się 
jak poprzednio podano, w dniu 14-go 
września, lecz 21-go września br. a za
wody zlotowe w przeddzień Zlotu, dn. 
20-go września br. na tym samym bo-

Piękna manifestacja w Troyes 
(Od specjlanego wysłannika "Syreny") 

bardzo 
skecz. 

miły i rzęsiście oklaskiwany 

W końcu Pomoc Oświatowa, kierowa 
na przez znanego działacza społeczne-

W niedzielę 10 b. m. Koło Rezerwis
tów i b. Wojskowych w Troyes obcho
dziło uroczyście święto Żołnierza Pol
skiego i 15-lecie swego istnienia. 

O godz. 10-eJ licznie zebrali się kom 
batanci na placu St. Remy i pod kie
rownictwem kol. prezesa Piguły udali 
się pod pomnik Poległych, gdzie pre- . 
zes Federacji POO F. Kędzia złożył i oświatowego kol. Procha wystąpi' 
wieniec. W czasie pochodu grała or- i *a ze śpiewami i tańcami. Zespół Po-
kiestra pod batutą p. Surowego. W po- j m°cy^ Oświatowej nie ustępuje chyba 
chodzie wziął udział konsul belgijski *" 
p. Gesp, oraz przedstawiciele komba
tantów francuskich i belgijskich ze 
sztandarami. Przybyła również delega
cja polskich kombatantów z Paryża, na 
czele której stali kol. kol. Lach i Kraw 
czyk. Komitet Towarzystw Miejsco
wych w Troyes reprezentował kol. Jan 
Kołczak. 

Następnie pochodem udano się do 
kościoła. Mszę Św. odprawił ks. Krzo
ska z Melun, a płomienne kazanie wy
głosił miejscowy proboszcz francuski, 
wielki przyjaciel Polaków, ks. Maillot. 

Po wspólnym, żołnierskim obiedzie, 
odbyła się uroczysta akademia. Zagaił 
ją dzielny i powszechnie szanowany pre
zes Koła Rezerwistów i b. Wojskowych 
kol. Piguła. Okolicznościowe przemó
wienie wygłosił prezes Federacji Kę
dzia, poczem przemawiali kol. Lach, 
ks. Maillot, ks. Krzoska, kol. Kołczak 
i kol. Krawczyk. 

Z kolei nastąpiły śpiewy pod kierów 
nictwem p. Rydzewskiej ofaz odegrany 
został przez p. Latosa i p. Rosadównę 

zawodowym aktorom. Niewątpliwie kol. 
Proch może być z niego dumny. Nic 
dziwnego, że zespół ten jest często za
praszany na występy przez różne koła 
francuskie. 

W Troyes od blisko 30 lat kwitnie 
polskie życie społeczne i kulturalne. Za 
wdzięczamy to w pierwszym rzędzie 
sporej gromadzie oddanych sprawie pol 
skiej ludzi. Do niej zaliczyć należy pp. 
Kołczaka i jego żonę, Procha, Pigułę, 
Kołacza i p. Kołaczową, p. Rydzewską, 
Wilka i wielu innych, zorganizowanych 
w Komitecie Towarzystw Miejscowych. 
Trudno jest zrozumieć czym się kiero-
wa.ły pewne czynniki polskie, które dą 
żyły — i czynią to i dzisiaj — do roz
bicia polskiego życia, zorganizowanego 
i kierowanego z pożytkiem dla sprawy 
polskiej i dla Polonii miejscowej przez 
Komitet Towarzystw Miejscowych. Nie 
chcę tutaj wymieniać tych czynników 
po imieniu, choć może należałoby pu
blicznie Je potępić. Ale w Troyes i tak 
wszyscy się domyślą o kogo chodzi. Je 
śli jednak tego nie czynię, to tylko z 
przeświadczenia, że prędzej czy później 

te czynniki przejrzą i uderzą się w pier 
si, mówiąc: mea culpa. 

Na zakończenie jeszcze raz pragnął
bym podkreślić, że Komitetowi Towa
rzystw Miejscowych należą się słuszne 
słowa uznania i serdecznej podzięki. 

T. S-ki. 

TROYES. — Zarząd Koła Rezerwis
tów i b. Wojskowych w Troyes podaje 
do wiadomości wszystkim członkom, że 
w sobotę dn. 23 sierpnia br. o godz. 
20,30 odbędzie się ogólne miesięczne ze 
branie w świetlicy polskiej przy ul. 
Neuve des Charmilles nr 18. Obecność 
wszystkich członków jest obowiązkowa. 

Zarząd. 

isku w Oignies, według już poprzednio 
podanego programu. 

Podając powyższe do wiadomości 
Gniazd, Okręgów i wszystkich naszych 
sympatyków wyrażamy prośbę, ażeby 
poczynione już z ich strony zarządze
nia odnośnie udziału w zlocie Zwią
zku, który miał się odbyć 14-go wrze
śnia, z powodu nieprzewidzianych po
przednio przeszkód, raczyli przesunąć 
na dzień 21-go września 1952 roku. 

Wszystkich zawodników, biorących u-
dział w zawodach zlotowych, należy 
zgłosić na adres prezesa Wydz. Techn. 
druha Franciszka Wolskiego, 24, rue 
de Vicq w Hersin-Coupigny (P.-de-C.). 
Natomiast zgłoszenia dla potrzebują
cych kwatery z 20-go na 21-szy wrześ
nia należy przesłać na adres naczelni
ka Okręgu 2-go, druha Jana Szramy, 
Cite des Bois des Nonnes nr 151 w O-
stricourt (Nord). Jedne i drugie zgło
szenia należy przesłać najpóźniej do 
13-go września br. włącznie. Później 
przesłane zgłoszenia nie będą brane w 
rachubę. 

W Zlocie biorą udział Towarzystwa 
Federacji Gimn. Francuskich Okręgu 
Bethune. Uważać na następne komu
nikaty zlotowe! 

Walny Zjazd Rady Związku odbędzie 
się 19-go października br. w sali "Fa
milia", rue de Bethune w Lens. 

C z o ł e m  !  
Przewodnictwo Związku. 
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Komunikat Zarz. Gł. Rez. i b. Wojsk 
Przypominając, iż kontynuujemy w , bileuszem Sokolstwa na terenie Fran-

dalszym ciągu zbiórkę na rzecz fran-

Mity goi< z Brazylii 
W Paryżu gościł przez kilka dni wy

bitny działacz Polonii brazylijskiej, a 
równocześnie wielkiej miary przemys 
łowiec p. Spitzman-Jordan; odwiedził 
on Dom Kombatanta i na specjalnie 
z inicjatywy mistrza Dygata urządzo
nej herbatce nawiązał kontakt z pol
ską emigracją niepodległościową z Pa
ryża. i«r# 

Przy tej okazji p. Spitzman wygłosił 

Ostatnie nowości 
W. Anders, Gen. Klęska Hitlera w 

Rosji. 1941-1945. 
Cena frs. 695,— 

M. Kuncewiczowa. Leśnik. (Pow.). 
(Kultura nr 57-58) 

Cena frs. 250,— 

C.K. Norwid. Laur dojrzały. 
Wiersze, opowiadania i szkice. 

Cena frs. 250,— 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St-Louis-en-l'Ilc, PARIS IV* 

Métro: Sully-Morland. 

_ Ja-
Stadt-

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia 1 Luksemburg: Mm* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPX., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski 
nusz, Winterthur/Zch, ~ 
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Franejl: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 

Półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
S TOT niimpr pnlPl S0 nfe* 

przemówienie, w którym powiedział 
m. inn.: 

"Należę do tych 200.000 Polaków, 
mieszkających w Brazylii, z których a-
ni jeden nie utrzymuje stosunków z 
reżymową ambasadą, i z których każ
dy jest wiemy legalnym władzom Rze
czypospolitej ". 

"Wiem dobrze, jak ciężkie jest życie 
Emigracji we Francji, i z jakimi trud
nościami musicie Państwo walczyć. Zy
cie Emigracji W Ameryce jest napew
no łatwiejsze materialnie, ale tęskni 
ona jeszcze bardziej za krajem ojczy
stym choćby z powodu większego od
dalenia. Kiedy zaświta dla nas znowu 
jutrzenka Wolności, wtedy Państwo bę 
dziecie tymi, którzy pierwsi do wolnej 
Polski będą mogli wrócić. 2yczę Pań
stwu, żeby ta radosna chwila jak naj
prędzej nastąpiła". 

"Uważam, że nie jest dobrze, że Po
lacy, którzy się znaleźli w obcych kra
jach żyją tylko między sobą, zamiast 
wchodzić w życie danych krajów. My
ślę, że daleko więcej mogliby robić dla 
Sprawy Polskiej zdobywając przyjaśń 
dużej ilości ludzi, a przez to wpływ na 
tych ludzi". 

"Druga sprawa jest, według mnie, 
równie ważna. Nie wiem, czy dlatego, 
że w ciągu swej historii Polska była 
bardzo często nieszczęśliwa, czy też le
ży to w naszym charakterze, mamy ten 
dencję jakby gloryfikowania cierpienia. 
W dzisiejszych czasach potrzebni są 
nam jak najbardziej ludzie mocni, pe
wni siebie i z ufnością walczący o mo
cną i bogatą Polskę, świat woli takich 
ludzi niż skarżących się i poddających 
się złemu losowi". 

W odpowiedzi na to przemówienie, 
p. minister Z. Rusinek podniósł zasłu
gi p. Spitzmana dla Sprawy Polskiej, 
przypominaąc, że wyrzucił on za drzwi 
przedstawiciela reżymu warszawskiego 

który mu ofiarował wysokie odznacze
nie, po czym oświadczył: "W każdym 
chyba zakątku świata znajdują się Po
lacy, pracujący na rzecz wyzwolenia 
Ojczyzny i stanowiący wbrew różnym 
pozorom — prawdziwą wspólnotę. Ten 
motyw dzisiejszego spotkania jest z pe
wnością ważny dla każdego z nas. Po
dzielam pogląd p. Spitzman-Jordana, 
że trzeba wykorzystać nasze chwilowe 
rozproszenie wśród różnych narodów, 
aby pozyskać przyjaciół... Więcej jesz
cze trafiają mi do przekonania słowa, 
które mają na celu osłabienie naszych 
uchodźczych tendencji do cierpiętnic-
twa. Gloryfikacja męki, demonstracja 
poniesionych strat równie mało pro
wadzą do celu, jak nieuzasadniona sa
mochwała. Na uchodźstwie trzeba i mo 
żna być pełnym, harmonijnym człowie
kiem". 

Nadmienić należy, że p. Spitzman-
Jordan ofiarował większe sumy na 
rzecz szeregu instytucji niepodległościo 
wych W Paryżu. 

euskich b. wojskowych z Indochin, 
składam tą drogą podziękowanie Ko
legom tych Kół, które już przesłały 
pieniądze na ten cel, a Zarządy innych 
Kół bardzo proszę o zaapelowanie do 
Kolegów o dobrowolne: ofiary. Zazna
czam, że bony opiewają na 50 i 100 
franków, które prześlę zaraz po otrzy
maniu pieniędzy. Pieniądze na ten cel 
proszę nadsyłać na mój adres: 40, rue 
de 1'Alcazar, Lille, z odpowiednim za
znaczeniem na odcinku mandatu. 

Apeluję do Kół Okręgu Lens oraz są 
siednich Okręgów, o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w dniu 21-go września 
w 12-tym Zlocie Sokolstwa Polskiego 
we Francji, połączonego z 50-letnim ju 

„Wisła" R. Palestra 
w Radio Francuskim 
W piątek dnia 22 sierpnia o godz. 

19,10 w "Programme National" Radia 
Francuskiego wykonana zostanie "Wi
sła" kantata na recytanta, chór mie
szany i małą orkiestrę, słynnego kom
pozytora polskiego Romana Palestra, 
któremu za tekst posłużył piękny poe
mat prozą Stefana Żeromskiego w tłu
maczeniu francuskim Bronisława Ho-
rowicza. 

cji. 
Przy tej okazji zaznaczam, iż Koło 

Sallaumines — z powyższego względu 
— odłożyło swą 20-tą rocznicę na nie
dzielę 28-go września. Zarząd Gł. wy
raża swe uznanie Kołu Sallaumines za 
tę decyzję, która jest dowodem zrozu
mienia. A zatem 21-go września spoty
kamy się wszyscy na Zlocie Sokoła w 
Oignies, a 28-go września na rocznicy 
Koła Sallaumines. 

Najbliższe uroczystości na terenie na 
szego Związku są następujące: 21-go 
września — 20-ta rocznica Koła Har-
nes. 9-go listopada — rocznica Koła 
Montigny-en-Ostrevent. We wszyst
kich tych rocznicach sąsiednie Koła 
winny wziąć gremialny udział. 

Poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia gorącego podziękowania Reda 
kom z Potigny, którzy zechcieli przyjąć 
na nocleg i ugościć przyjezdnych z pół 
nocy. Czynię to w moim własnym imie
niu oraz tych uczestników wycieczki, 
którzy mnie o to prosili. 

Specjalne podziękowanie składam 
tym wszystkim, którzy na nasz apel 
zechcieli poświęcić czas i pieniądze, o-
puścić swe domy na przeciąg trzech 
dni i udali się zorganizowaną przez nas 
wycieczką, by uświetnić swą obecnoś
cią uroczystość na cmentarzu polskim 
w Langannerie. Dziękuję również wszy 
stkim kolegom chorążym. 

Za Zarząd Gł. Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekr. 

CHCESZ POMÓC RODZINIE 
W KRAJU? 

Korzystaj z wyjątkowej, bo najtań
szej okazji: 

3 miliony jednostek peniciliny 1.500 
fr.; 1 gr. streptomycyny 320 fr. (naj
mniej 5 gr.). 

Zegarek damski lub męski 15-17 kam. 
pozłacany (szwajc. lub franc, produk
cji) 4.650 fr. 

Przesyłka poleconą pocztą lotniczą na 
naszą odpowiedzialność i na nasz 
koszt. 

Wysyłamy pozatym po bardzo nis
kich cenach eksportowych 5 typów pa
czek z materiałami, bielizną i odzieżą. 

Pisz z zaufaniem: "ORANIA", 16, rne 
Vezelay, PARIS (8). 
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Z g o n  
Generała R. Niemiry 
W szpitalu Ballochmyle w hrabstwie 

Ayr w Szkocji zmarł 6 sierpnia br., po 
długiej i b. ciężkiej chorobie, śp. ge
nerał brygady Rudolf Niemira, prze
żywszy lat 66. 

W okresie pierwszej wojny światowej 
służył w Armii gen. Dowbór-Muśnic-
kiego. Przed ostatnią wojną był dowód 
cą Grupy Artylerii w Wilnie. Po za
kończeniu kampanii wrześniowej prze
dostał się do Francji, gdzie objął sta
nowisko dowódcy artylerii I Dywizji 
Grenadierów. Po kapitulacji Francji 
przybył do Wielkiej Brytanii i tu otrzy 
mał dowództwo artylerii I Korpusu, 
stworzonego w Szkocji z siedzibą w 
Falkirk. 

Po rozwiązaniu Polskiego Korpusu 
Przysposobienia i Rozmieszczenia osied 
lił się w Glasgowie i tam spoczęły Je
go doczesne szczątki na cmentarzu ka
tolickim. 

Uroczystości pogrzebowe odbyły się 
dn. 9 bm. po nabożeństwie żałobnym w 
kościele św. Patricka z udziałem przed
stawicieli Polonii, przyjaciół i b. pod
komendnych zmarłego Generała. 

(W. S-ki). 

W dwunasta rocznrce 
Przeglądając "Historię Armii Pol- związane są na wieki z historycznymi 

skiej we Francji" mjra L'Hopitalier, walkami, to wasze nazwiska, zostały ró 
natrafiamy na karty, poświęcone 2-ej wnież wymienione każde z osobna, gdyż 
Dywizji Strzelców, formowanej w re- uczyniliście więcej, niż wymagał obo-
jonie Parthenay, począwszy od lutego wiązek. Wielu z was otrzymało Croix 

de Guerre, przyznane przez rząd fran
cuski za wyczyny indywidualne. 

Byli żołnierze 2 DSP! Możecie być 
dumni, żeście do niej należeli, podob
nie jak mogą być dumni byli żołnierze 
1 Dywizji Grenadierów i 10 Brygady 
Panc. Pokazaliście wszyscy światu, ile 
jest wart żołnierz polski, jak niezłom
ną jest jego odwaga. Lata przeszły — 
ale wielu z was ma już dorosłych sy
nów, posiadających te same cnoty i o-
żywionych tymi samymi uczuciami. 

Mj. 

"Historique de l'Armée Polonaise 
1939-1945", wysyłka za przekazaniem 
kwoty 730 frs do Section des Combat
tants Volontaires Etrangers, 37, avenue 
Jean-Jaurès w Suresnes (Seine). 

1940. m *.Mg: 
Wyruszenie na front. Collombéy-les-

Belles i alarm 8 czerwca... Niecierpli
we oczekiwanie pierwszego zmierzenia 
się z wrogiem w walce o Polskę i o 
wolność świata. 

Przed bitwą, gen. Daille wyraził swe 
zaufanie dla dywizji, oświadczając, że 
zna Polaków, więc wie, że może na nich 
liczyć. 

Dowódca 45-go Korpusu nie zawiódł 
się w swych oczekiwaniach. Był prze
cie w głębi duszy dumny, że ma pod 
swą komendą takich żołnierzy... 

Dywizja pokazała, do czego jest zdol
na. Charquemont-Damprichard, walki 
czołgów na dystansie mniej niż 800 
metrów, śmiałe wypady do okopów 
wroga, utarczki nocne w lesie... Co za 
duch u tych żołnierzy, którzy zacho
wują się jak wytrawni weterani mimo 
że w swej większości dopiero odbywają 
chrzest ogniowy! St. Hippolyte, gdzie 
garnizon broni się zaciekle wśród dy
miących ruin, i dopiero w chwili, kiedy 
mu grozi ostateczne okrążenie — wyco 
fuje się, zabierając zie sobą wszystkich 
swoich rannych! 

Później, walcząc o każdą piędź ziemi, 
dywizja dociera do granicy szwajcar
skiej, by tam złożyć oręż i dać się in
ternować raczej, niż iść do niemieckiej 
niewoli. 

To wszystko, toście przeżyli, toście 
przeszli, niektórzy noszą jeszcze na cie
le ślady. Jeśli numery waszych pułków 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17* 
Teł. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku 1 tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

H U M O R  
Lud przy władzy 

Dygnitarz warszawski podczas inspek 
cji: 

— Jak stoi w waszym okręgu spra
wa wyborów do nowego Sejmu? 

— Przygotowania są W pełnym bie
gu. Lista wybranych już jest ustalona. 
Teraz przystępujemy do sporządzenia 
listy wyborców. 

Rada fachowca 
Stary bankier do bratanka, który o-

twiera sklep: 
— Staraj się handlować tylko z ucz

ciwymi ludźmi. Tych najłatwiej oszu
kać. 

Zasłużona krytyka 

— Patrzyłem dziś przez cztery go
dziny bez przerwy na wędkarza, sie
dzącego nad rzeką. Przez cały czas nie 
złowił ani jednej ryby. Nie rozumiem, 
jak można tak marnować czas... 

Nieoczekiwana odpowiedź 
Gospodyni do gościa, po aż do nie-

przyzwoitości skąpym posiłku: 
— Może by pan raczył którego dnia 

znów wstąpić do nas na obiad? 
— Ależ owszem, proszę pani. Naj

chętniej — zaraz... 


